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    Rozdział 1.


    WCHODZĘ DO HOTELOWEGO HOLU i od razu uderza mnie w twarz fala ciepłego powietrza. Jest październik, ale już czuć, że idzie ostra zima. Recepcjonistka zerka na mnie znad swojego komputera i na jej twarzy odbija się szok. Trudno ją winić. Wyglądam tak, jak się czuję, czyli koszmarnie.


    — Kochanie, wszystko w porządku? — pyta. Nie cierpię tego pytania.


    — Tak — potwierdzam, próbując się uśmiechnąć. — Potrzebuję pokoju, najlepiej przyjaznego psom, jeśli macie coś takiego.


    — Oczywiście — odpowiada, znowu spoglądając na ekran komputera i stukając w klawiaturę. — Na ile nocy?


    — Tylko jedną — odpowiadam, opierając się o blat i czując, jak dopada mnie zmęczenie ostatnich kilku dni.


    — W pokoju 312 można przebywać z psami. Windą na trzecie piętro i od razu na prawo. Siedemdziesiąt dolarów za noc i pięćdziesiąt dolarów depozytu za psa.


    Podaję jej swoją kartę. Czekając, aż kobieta nas obsłuży, zerkam na mojego nowego towarzysza. Wciąż nie mogę uwierzyć, że uratował mi życie.


    Z tego, co pamiętam, zostałam zaatakowana, a pies pojawił się znikąd i skoczył na napastnika. Gliny powiedziały później, że gdyby nie on, byłabym martwa albo w śpiączce, a tak skończyło się na wstrząśnieniu mózgu, dwóch złamanych żebrach i skręconym nadgarstku.


    Beast był pierwszym, co zobaczyłam, gdy przebudziłam się w wąskiej alejce cuchnącej śmieciami i moczem. Myślałam, że nie żyję, dopóki nie usłyszałam skomlenia i nie poczułam, jak ciepły, wilgotny język przesuwa się po mojej twarzy. Otworzyłam oczy i zobaczyłam ogromny pysk wpatrzonego we mnie psa, który musiał być chyba jakimś psim aniołem. Trwał przy moim boku, gdy zbierałam siły, żeby wstać. Nie odstępował mnie na krok, nawet gdy chwiejnie doszłam do mieszkania i zadzwoniłam po policję. Przez cały czas był niczym mój osobisty ochroniarz.


    — Proszę bardzo — mówi recepcjonistka, wręczając mi kartę do pokoju i przywołując z powrotem do rzeczywistości. — Winda jest na końcu korytarza — dodaje, wskazując na lewo.


    — Dziękuję — mamroczę. Jestem gotowa, by się położyć.


    — Wiem, że to nie moja sprawa — zaczyna recepcjonistka, więc zatrzymuję się, by na nią spojrzeć — ale mam nadzieję, że udało ci się mu parę razy oddać, zanim go zostawiłaś.


    — To nie to, na co wygląda — odpowiadam z uśmiechem, potrząsając głową.


    — Yhm, skoro tak mówisz, skarbie.


    Nie mam siły, by się z nią kłócić, więc odpuszczam i uśmiecham się tylko.


    — Chodź, piesku — mówię, ciągnąc Beasta za sobą w kierunku windy i usiłując równocześnie nieść torbę. — Będziesz sobie mógł wszystko obwąchać rano, gdy nie będę taka zmęczona — dodaję z szerokim ziewnięciem, wlokąc go za sobą.


    Gdy wreszcie docieramy do naszego pokoju, w nozdrza uderza mnie przenikliwy smród psiego moczu. Zastanawiam się, za co u licha skasowali mnie na pięćdziesiąt dolarów, skoro najwyraźniej nie wykorzystują tych pieniędzy na pranie dywanów, jednak jestem zbyt zmęczona, by się tym przejmować, i po prostu cieszę się, że mam łóżko. Moglibyśmy spać w aucie, ale zapakowałam tam tyle rzeczy, że nie zostało zbyt wiele miejsca. Odpinam Beastowi smycz i idę do łazienki, biorąc ze sobą torbę.


    Myję zęby i twarz, po czym spoglądam w lustro i krzywię się. Wyglądam strasznie. Twarz mam pokrytą siniakami, moje zielone oczy są zaczerwienione i spuchnięte, górna warga jest rozcięta i mam tyle sińców, że nawet włosy mnie bolą. Ściągam dżinsy, sweter i biustonosz, pozostając w koszulce na ramiączkach i majteczkach, po czym wpełzam do łóżka. Pochylam się i gaszę światło, a dwie sekundy później czuję, jak łóżko ugina się, gdy ląduje na nim potężne ciało Beasta. Pies wtula się we mnie i po chwili odpływam w sen.


    Słońce świeci przez szparę w zasłonach. Jęczę i odwracam się na drugi bok. Beast leży na grzbiecie z łapami wyciągniętymi w górę i chrapie. To najdziwniejszy pies, jakiego kiedykolwiek widziałam. Nie żebym miała wielkie doświadczenie w tej kwestii — zawsze próbowałam unikać psów. Gdy miałam cztery lata, razem z mamą pojechałyśmy odwiedzić jej przyjaciół w Hamptons. Mieli psa, który mnie zaatakował, i skończyło się na wizycie w szpitalu oraz szwach od brwi do kącika mojego oka. Od tego czasu naprawdę boję się psów, nawet tych małych, które wszyscy uważają za takie słodkie, bo wyglądają, jakby mogły się zmieścić w kieszeni. Mój pies, Beast, nie jest mały. Po tym, jak go znalazłam, wyguglałam zdjęcia psów i o ile się nie mylę, jest dogiem niemieckim. Gdy stoi na czterech łapach, sięga mi do pasa. Mam sto sześćdziesiąt dwa centymetry wzrostu, a kiedy Beast stanie na tylnych łapach, jest dobre dziesięć centymetrów wyższy ode mnie. Co dziwne, w ogóle się go nie boję. Nie wiem, jak przetrwałabym ostatnie kilka dni bez niego.


    — Chodź, piesku — mówię, klepiąc go po brzuchu. Przetacza się na bok i patrzy na mnie jak na wariatkę. — Tak, czas wstać i ruszyć w drogę, jeśli chcemy dzisiaj dotrzeć do taty — wyjaśniam, wstając z łóżka. Beast nadal się nie rusza.


    — Rób, jak uważasz, ja idę pod prysznic — mówię tak, jakby go to obchodziło. Kuśtykam do łazienki i odkręcam prysznic. Gdy para wypełnia niewielkie pomieszczenie, ściągam koszulkę i majtki i wchodzę pod strumień wody. Wyjmuję z papierka tanie hotelowe mydło i dokładnie się myję. Szoruję się od stóp do głów, uważając na rany na rękach i nogach, po czym łapię za szampon, uświadamiając sobie, że nie ma tu żadnej odżywki. Żałuję, że wczoraj wieczorem nie poszukałam w samochodzie swoich przyborów toaletowych. Wychodzę spod prysznica, wycieram się i rozczesuję palcami włosy najlepiej, jak potrafię, mając nadzieję, że nie będę wyglądała jak kompletna wariatka, gdy zejdę na dół do recepcji. Nie ma to jednak jakiegokolwiek znaczenia.


    Jedno spojrzenie na moją twarz i wszyscy zapomną, jak wyglądają moje włosy. Znajduję czystą bieliznę i koszulkę, narzucam na siebie bluzę z kapturem i związuję włosy w luźny węzeł. Na czubek głowy nasuwam okulary przeciwsłoneczne. Gdy wychodzę z łazienki, Beast siedzi na łóżku z taką miną, jakby czekał na mnie całe wieki. Typowy facet.


    — No dobra, ruszamy — mówię, klepiąc się po udzie. Pies zeskakuje z łóżka i podchodzi do mnie. Siada i czeka, aż przypnę mu smycz. — Dobrze, słodziaku, nakarmię cię na zewnątrz — obiecuję, sprawdzając, czy na pewno nie zostawiłam niczego w łazience. Idąc do windy, zwalniam, tak by Beast miał czas obwąchać wszystko, czego nie obwąchał wczoraj wieczorem.


    Winda otwiera się i osoba, która z niej wysiada, o mało nie przewraca się na widok Beasta. Wprawdzie mój pies jest rzeczywiście wielki, ale wcale nie wygląda tak przerażająco. Jest ciemnoszary w czarne plamy, jego nos jest różowy, a oczy niemal niebieskie. Tak naprawdę jest piękny. Spoglądam na mężczyznę, który wysiadł z windy, i przepraszam go.


    — Może to moja twarz go wystraszyła — mówię do Beasta, gdy zamykają się za nami drzwi windy. Przechyla głowę, jakby zgadzając się ze mną. Gdy na pierwszym piętrze drzwi windy otwierają się, robi się na tyle jasno, że mogę nałożyć swoje okulary przeciwsłoneczne, więc zsuwam je z czubka głowy na oczy.


    Podchodząc do recepcji, zauważam, że siedzi tam ktoś inny niż wieczorem, i modlę się, by nie musieć znowu przeprowadzać jakiejś dziwnej rozmowy. Po drodze jednak zauważam skrzynkę, do której można wrzucić kartę, więc podchodzę do niej, omijając recepcję i nawet nie patrząc w tamtym kierunku.


    Po wrzuceniu karty do skrzynki czuję zapach kawy i stopy same prowadzą mnie do jego źródła. Kocham kawę — to moja słabość — i piję jej tyle, że mogłabym dzięki temu utrzymać jakieś niewielkie państwo. Z kawą i bułką w ręku docieram wreszcie do samochodu. Wciągam w płuca rześkie powietrze, czując się cudownie. Podchodzę do mojego ukochanego autka, jasnoniebieskiego kabrioletu marki VW Beetle. Otwieram bagażnik, wrzucam torbę do środka, następnie wykopuję miski na wodę i jedzenie dla Beasta i stawiam je przed nim na ziemi. Opierając się o samochód, patrzę, jak pies połyka karmę, i jednocześnie cieszę się moim śniadaniem. Beast kończy jeść, chowam jego miski do auta i wyprowadzam go na trawnik, by załatwił swoje potrzeby. Patrząc w niebo, mogę myśleć tylko o tym, że za parę godzin moje życie zupełnie się zmieni.


    ***


    PROWADZENIE AUTA to żadna przyjemność. Ściśle mówiąc, prowadzenie mojego auta z olbrzymią psią bestią na trasie z Nowego Jorku do Tennessee to żadna przyjemność. Autko jest małe, w bagażniku i na tylnym siedzeniu upchałam tyle rzeczy, że dla Beasta nie ma już miejsca. Żal mi, że nie ma się gdzie położyć, chociaż muszę przyznać, że jest dość pomysłowy. W pewnym momencie jego tyłek znajduje się na siedzeniu, a górna część ciała na podłodze. Dla mnie nie wygląda to na zbyt wygodną pozycję, jednak jemu najwyraźniej pasuje, bo po paru minutach zaczyna głośno chrapać. Kto by powiedział, że psy mogą tak głośno chrapać?


    Co parę godzin zatrzymujemy się, by skorzystać z toalety i rozprostować kości, tak więc wciąż jeszcze znajdujemy się w Wirginii. Szczerze mówiąc, cieszę się, że na drogach jest sucho. Nigdy nie wiadomo, na jaką pogodę trafi się o tej porze roku. Październik to jeden z tych zdradliwych miesięcy: niektóre dni są piękne, jesienne i słoneczne, podczas gdy w inne ma się ochotę jedynie zapaść w sen zimowy.


    Nie cierpię zimna. Może po tym, jak się już urządzę u taty, pojadę gdzieś na jakąś plażę. Jedyną fajną rzeczą w zimie jest to, że można zakładać piękne swetry i botki. Jednak zimą tęsknię za swoimi sukienkami. Latem każdego dnia chodzę w sukienkach. Zapisałam się nawet na kurs szycia, by móc samodzielnie je sobie tworzyć. Nie ma nic lepszego, niż obudzić się rano, wziąć prysznic, narzucić na siebie sukienkę i założyć parę sandałków. Nie wymaga to żadnego wysiłku. Można dorzucić jakąś biżuterię lub fikuśną kurteczkę, ale nie jest to konieczne. Sukienka jest prosta. Zimą nie tylko trzeba nosić spodnie i wysokie buty, ale także trzeba pamiętać, by buty pasowały do swetra i kurtki. Tak, nienawidzę zimna.


    Dźwięk telefonu wygrywającego Breathe Anny Nalick na cały regulator wyrywa mnie z marzeń o lecie i sukienkach. Patrzę na wyświetlacz i widzę, że dzwoni tata.


    — Cześć, tatusiu.


    — Cześć, córeczko. Dzwonię, żeby zapytać, jak daleko jesteś.


    Spoglądam na GPS.


    — Nadal jesteśmy w Wirginii i mamy jeszcze jakieś sześć godzin jazdy. Musiałam się często zatrzymywać ze względu na Beasta.


    — A, tak. Całkiem zapomniałem, że wieziesz ze sobą tę bestię, którą nazywasz psem. — Tata chichocze cicho. — Mam nadzieję, że wiesz, iż jedynym powodem, dla którego pozwalam ci go przyprowadzić do mojego domu, jest to, że uratował ci życie.


    Wysłałam tacie zdjęcie Beasta, gdy mu napisałam, że pies przyjeżdża ze mną. Tata był w szoku. Powiedział, że dziewczyny powinny mieć słodkie małe pieseczki, a nie coś, co wygląda, jakby mogło cię zjeść.


    — Wiem, tato, ale to naprawdę dobry pies. — Beast, jakby domyślając się, że o nim mowa, podnosi łeb i szczeka. — Wiem, słodziaku — mówię do niego.


    — Tyle dobrego, że pomoże mi odstraszać tych wszystkich adoratorów, którzy zaczną się tu kręcić.


    — Bardzo śmieszne, tato.


    — No dobrze, córeczko, zadzwonię za parę godzin, by sprawdzić, jak ci idzie.


    — Dobrze, tato. Do usłyszenia później.


    Rozłączam się z uśmiechem na twarzy. Zastanawiam się, jak mogłoby wyglądać moje życie, gdyby matka zostawiła mnie z ojcem, zamiast zabierać mnie ze sobą. Zastanawiam się też, po co to zrobiła.


    Moja mama poznała mojego tatę na balu z okazji ukończenia szkoły, gdy miała osiemnaście lat. Spędzili ze sobą jedną noc, uprawiając seks po pijaku i bez zabezpieczenia, w wyniku czego dziewięć miesięcy później przyszłam na świat. Dwa tygodnie później mama wyjechała, zabierając mnie ze sobą, by zamieszkać ze swoją kuzynką w Nowym Jorku. W ogóle nie zajmowała się mną, gdy dorastałam. Odkąd pamiętam, miałam opiekunkę, panią B., która mieszkała w mieszkaniu przylegającym do naszego, i to na nią zawsze mogłam liczyć.


    Jeśli coś się wydarzyło, biegłam do niej. Opatrywała mi rany lub mówiła, że nie powinnam płakać z powodu chłopców, bo wszyscy są głupi. Była jedyną osobą, która pełniła w moim życiu funkcję prawdziwego rodzica, i gdy zmarła, świat mi się zawalił. Mój tata odnalazł mnie niedługo po jej śmierci.


    Na początku byłam zła i nie chciałam odpowiadać na żaden z listów, które do mnie wysyłał. Jednak pewnego dnia dostałam całe pudło wypchane kartkami z okazji wszystkich urodzin, świąt Bożego Narodzenia i Halloween, podczas których nie było go przy mnie. Niektóre z nich wyglądały na stare, inne na nowe, ale wszystkie mówiły to samo: „Marzę o tym, że kiedyś będziemy mogli spędzić ten dzień razem”. Od tego czasu rozmawiamy ze sobą każdego dnia i tata stał się jednym z moich najbliższych przyjaciół.


    — No dobrze, piesku, zrobimy sobie przerwę, co ty na to?


    Tak, mówienie do mojego psa weszło mi w nawyk. Prawdopodobnie jest to zły nawyk. Muszę się upewniać, że nikogo nie ma w pobliżu, gdy to robię, bo inaczej wyjdę na jedną z tych wariatek, które uważają, że ich zwierzak przekazuje im wiadomości z zaświatów. To nie byłoby dobre. Mam dość problemów i nie potrzebuję, żeby na dokładkę ludzie uznali mnie za świruskę.


    Zatrzymuję się na następnym parkingu, stając jak najbliżej miejsca wyznaczonego dla psów. Wypuszczam Beasta z auta. Pies otrzepuje się i przeciąga. Idziemy w kierunku trawnika, gdy słyszę, że obok zajeżdża kolejny samochód. Odwracam się, by sprawdzić, czy ktoś, kto wysiada, też ma psa, bo nie jestem pewna, jak Beast reaguje na inne psy, a nie mam ochoty na rozdzielanie gryzących się zwierzaków. Zauważam, że samochód stoi z włączonym silnikiem i nikt z niego nie wysiada.


    To srebrny ford edge na nowojorskich blachach. Okna są przyciemnione i nie widać, kto siedzi w środku. Z jakiegoś powodu czuję, jak ciało pokrywa mi się gęsią skórką. Beast chyba to wyczuwa, bo zaczyna warczeć. Zaczynam zmierzać w kierunku mojego samochodu, starając się, by wyglądało to naturalnie. Widzę, że tylne drzwi od strony pasażera w fordzie otwierają się, i wtedy zaczynam biec z Beastem u swego boku. Otwieram swoje drzwi i pies wskakuje do środka, przeskakując moje siedzenie.


    Wsiadam i zatrzaskuję drzwiczki, widząc, że mężczyzna z forda zmierza w moją stronę. Ma na sobie czarną bluzę z kapturem i czarne dżinsy. Kaptur ma naciągnięty na głowę tak, że nie jestem w stanie dostrzec żadnych szczegółów jego twarzy. Trzyma dłonie na biodrach, więc widzę, że jest biały. Nie zwlekając, wrzucam wsteczny i wciskam pedał gazu. Pudła ześlizgują się z siedzeń, gdy zakręcam, by wyjechać z parkingu. Przełączam bieg na jazdę i jak najszybciej wyjeżdżam z parkingu, mając nadzieję, że nie zobaczę forda edge’a we wstecznym lusterku. Serce wali mi w szaleńczym tempie. Cały czas rozglądam się za fordem, na szczęście nigdzie go nie dostrzegam.


    Zaczynam rozmyślać o tej sytuacji i stwierdzam, że od czasu napadu moja wyobraźnia szaleje. W końcu jakie są szanse, że ktoś z Nowego Jorku pojechał za mną tylko po to, żeby mnie skrzywdzić? Kilka godzin później nadal nie ma ani śladu po fordzie edge. Gdy zerkam na GPS, okazuje się, że zostały mi niespełna dwie godziny drogi do taty. Patrzę na wskaźnik paliwa i widzę, że muszę wkrótce zatankować. Na tę myśl moje serce znowu przyspiesza.


    Jest już po siódmej wieczorem i droga międzystanowa jest niemal pusta, nie licząc ciężarówek. Przy kolejnym zjeździe jest postój z mnóstwem różnych restauracji, więc liczę na to, że będzie tam mnóstwo ludzi. Właściwie to chodzi mi o groźnie wyglądających kierowców ciężarówek. Zjeżdżam z międzystanowej i zatrzymuję się na dobrze oświetlonej stacji. Kilku innych kierowców również tankuje, wysiadam więc spokojnie i idę do środka, żeby zapłacić. W środku znajduje się stoisko Dunkin’ Donuts i ciągnie mnie do niego niczym umierającego z pragnienia na pustyni do wody. Kupuję kawę i kolejną butelkę wody dla Beasta, płacę za benzynę i wychodzę na parking. Czujnie rozglądając się wokół, podchodzę do swojego samochodu.


    — Piękny pies.


    Z krzykiem odskakuję do tyłu, niemal potykając się o wąż, który rozciąga się od dystrybutora do mojego auta.


    — Przepraszam, że cię przestraszyłem. Po prostu zobaczyłem tego psa i muszę powiedzieć, że jest naprawdę piękny.


    — Och, dzięki — mówię, łapiąc się za pierś. Spoglądam na swojego rozmówcę. Wygląda nieszkodliwie. Ubrany jest trochę jak święty Mikołaj: ma koszulę w czerwono-czarną kratę, dżinsy na szelkach i czarne wysokie buty. Nie mogę powstrzymać uśmiechu, który wypływa mi na twarz. Mężczyzna odwzajemnia go.


    — Russ — mówi, wyciągając dłoń.


    — November — odpowiadam, potrząsając nią.


    — Co to za rasa?


    — Chyba dog niemiecki, ale nie jestem pewna. Oglądałam zdjęcia w internecie już po tym, jak go znalazłam. Ma na imię Beast.


    — Znalazłaś go i nazwałaś Beast? — Russ śmieje się.


    — To długa historia… Właściwie można by powiedzieć, że to on znalazł mnie.


    — W to mogę uwierzyć! — mówi ze smutnym wyrazem twarzy. — Dbaj o niego, a on zatroszczy się o ciebie. Miałem kiedyś takiego psa i wszędzie jeździł ze mną. Obronił mnie parę razy, gdy wpakowałem się w tarapaty. Pies to naprawdę najlepszy przyjaciel człowieka. — Kiedy Russ mówi o swoim psie, wygląda na tak zagubionego, że mam ochotę jakoś go pocieszyć, ale nie wiem jak. Wyciągam rękę i ściskam jego dłoń. Odwzajemnia uścisk. Opuszczam rękę i uśmiecham się do niego.


    — Muszę ruszać. Mam ładunek do Nashville. Jedź ostrożnie.


    — Ty też — mówię, patrząc, jak idzie do ciężarówki i wdrapuje się do kabiny. Bez zastanowienia unoszę w górę pięść i ściągam ją w dół. Russ odpowiada trąbieniem i odjeżdża. Nie mogę się powstrzymać od uśmiechu.


    ***


    GPS OGŁASZA, że dotarłam do celu, gdy jadę długą, prywatną drogą. W oddali widzę duży niebieski dom, otoczony białą werandą. W ciemności w bujanym fotelu siedzi mój tata. Zwalniam, by mu się przyjrzeć. Ma wyciągnięte przed siebie bose stopy, a w ręku trzyma kubek. Ubrany jest w dżinsy i niebieski T-shirt z wycięciem w kształcie litery V. Jego ciemne włosy niemal dotykają kołnierzyka koszulki i zaczesane są do tyłu. Jest opalony, jakby spędzał dużo czasu na słońcu, tylko skóra wokół oczu jest jaśniejsza. Pewnie nosi okulary przeciwsłoneczne.


    Zatrzymuję się. Tata schodzi po schodkach na moje powitanie. Chcę otworzyć drzwiczki, ale on robi to szybciej. Wysiadam z auta, czując, jak dłonie zaczynają mi się trząść, i dopadają mnie cały stres i zmartwienia z ostatnich kilku dni. Teraz jednak, gdy tu dotarłam, wiem, że mój tata zajmie się wszystkim. Wiem, że mogę na niego liczyć i że zawsze mnie będzie wspierał. Bierze mnie w objęcia i podnosi do góry. Gdy wreszcie stawia mnie przed sobą, spogląda na mnie i dotyka dłońmi mojej twarzy.


    — Jesteś jeszcze piękniejsza, niż gdy cię widziałem ostatnio, maleńka. Nawet z tymi siniakami — mówi, delikatnie obejmując moją twarz. Wyraz jego twarzy się zmienia i zaciskają się jego szczęki. — Jeśli kiedykolwiek spotkam tego skurwiela, który ci to zrobił, to pożałuje, że w ogóle się urodził. Mam nadzieję, że złapią tego pieprzonego tchórza — dodaje, przyciągając mnie do swojej piersi i całując w czubek głowy. — Witaj w domu, córeczko.


    Tego mi było trzeba. Rozluźniam się. Witaj w domu. Wreszcie mam dom i jest to cudowne uczucie.


    — Dobrze być w domu — mówię z uśmiechem. W tym momencie Beast wciska się pomiędzy nas. Tata schyla się, by okazać mu nieco czułości. Drapie go po głowie. Beast odwzajemnia się, liżąc go po twarzy.


    — No dobrze, dobrze, co za dużo, to niezdrowo — mówi tata, prostując się. — Więc jak, córeczko, masz ochotę zobaczyć swój nowy dom i posiadłość czy też chcesz tylko zobaczyć swój pokój i paść?


    — Zobaczę pokój i padnę — odpowiadam ze śmiechem. — To była długa droga.


    — Wiem, że chciałaś tu dotrzeć jak najszybciej, ale mogłaś przenocować jeszcze jedną noc w hotelu.


    Nie opowiadam tacie o tym, co zdarzyło się na parkingu, bo nie chcę, żeby się martwił. Prawdopodobnie to tylko moja paranoja, jednak po tym zdarzeniu pragnęłam jak najszybciej dotrzeć do taty, a zarazem znaleźć się jak najdalej od Nowego Jorku.


    — Wiem, ale chciałam już dotrzeć na miejsce.


    — Cieszę się, że dojechałaś bezpiecznie. Wejdźmy do domu, rozgościsz się i odpoczniesz — mówi, obejmując mnie ramieniem i prowadząc w stronę domu.


    Po wejściu do domu z zaskoczeniem odkrywam, że wszystko wygląda, jakby było zupełnie nowe. Przy drzwiach wejściowych stoi długi czarny stół, na którym znajduje się misa wypełniona kluczami i monetami. Drewniane podłogi są tak ciemne, że wyglądają niemal na czarne.


    Idziemy wzdłuż korytarza i wchodzimy do pomieszczenia z najwyższym sklepieniem, jakie w życiu widziałam. Belki idące wzdłuż pokoju są tego samego koloru co podłogi. Okna zajmują całą jedną ścianę. Pokój dzienny łączy się z otwartą kuchnią, na której środku znajduje się ogromna wyspa. Przed nią stoi pięć stołków. Wszystkie sprzęty w kuchni wyglądają na nowe i nieużywane. Blaty zrobione są z jasnego granitu z brązowymi i czerwonymi żyłkami. W pokoju dziennym stoi skórzana kanapa, wielka niczym łóżko z niskim oparciem.


    Po obu stronach kanapy znajdują się dwa skórzane rozkładane fotele, stojące naprzeciwko telewizora wbudowanego w ścianę. Poduszki i koce rozrzucone na kanapie mają kolory pasujące do granitu w kuchni. Wszystkie kolory w pokoju idealnie ze sobą współgrają: gdzie nie spojrzę, widzę karmel, ciemny brąz i czerwień.


    — Wow, tato, to piękne.


    — Dzięki, maleńka. To twoja babcia to urządziła.


    — Babcia? — powtarzam.


    — Tak. Już nie może się doczekać, by cię zobaczyć. Nie rozmawialiśmy zbyt dużo o mojej rodzinie, jednak wszyscy już o tobie wiedzą i nie mogą się doczekać, by cię poznać.


    — Świetnie — szepczę, wciąż nie mogąc wyjść z szoku, że moja matka zabrała mnie stąd, gdy byłam niemowlęciem. Nigdy nie mówiła o moim ojcu. Nie wiedziałam nawet, kim jest, dopóki nie skończyłam osiemnastu lat i tata mnie nie znalazł. Nigdy nie opowiadał o swojej rodzinie, gdy przyjeżdżał do Nowego Jorku, a ja nie pytałam. Założyłam, że jego historia wyglądała podobnie do historii mojej matki. Jej rodzice zmarli, zanim mogłam ich poznać, i nie miała żadnych braci ani sióstr.


    Moja matka jest typem samotnika, chyba że masz coś, czego ona chce — wtedy przypnie się do ciebie niczym wysysający życie pasożyt.


    — Wszyscy przyjdą jutro na śniadanie. Chcieli przyjść już dzisiaj, ale pomyślałem, że to mogłoby być za dużo w twoim pierwszym dniu w domu. Musimy też porozmawiać o prowadzeniu księgowości dla klubu. Twoje wykształcenie pomoże mi uporządkować sprawy w biurze. Nie mam zbyt wiele czasu na zajmowanie się tą stroną interesu. Lynn wyprowadziła się do męża i jeszcze nie znalazłem nikogo na jej miejsce.


    — Kiedy zaczynam? — pytam z uśmiechem.


    — Cóż, dzisiaj chcę, żebyś odpoczęła. — Tata ściska moje ramię. — Przez resztę tygodnia masz czas, żeby dojść do siebie. Gdy będziesz się czuła gotowa, zabiorę cię do klubu i pokażę ci biuro. Mam nadzieję, że część pracy będziesz mogła wykonywać w domu.


    — Brzmi dobrze — mówię, idąc za nim przez kuchnię w kierunku schodów prowadzących w dół. — Wow, tato, myślałam, że mnie kochasz, a ty mnie sprowadzasz do lochów.


    — Nie, nie — mówi, potrząsając głową ze śmiechem. — Na dole jest osobne mieszkanie. Babcia i wszyscy pozostali przyszli wczoraj, cały dzień tam sprzątali i wszystko szykowali. Przybyli z pomocą, jak tylko się dowiedzieli, że ze mną zamieszkasz. Mieszkanie ma osobne wejście, więc będziesz miała poczucie prywatności. — Tata włącza światło.


    — Jest idealne! — zachwycam się. Najpierw wchodzi się do pokoju dziennego i kuchni. Krótkim korytarzem przechodzimy do drzwi, które tata otwiera, ukazując mi ogromną sypialnię, połączoną z łazienką. Jestem tak poruszona, że zaczynam płakać.


    — Już dobrze — mówi tata, przytulając mnie. — Chcemy, byś była tu szczęśliwa.


    — To takie miłe. Nie potrafię nawet wyrazić, jaka jestem szczęśliwa — mówię, wtulając się w jego koszulę i ściskając go mocno. To prawda. Nigdy nie widziałam niczego równie doskonałego: to wspaniałe, że mam miejsce, które mogę nazwać własnym.


    — Pójdę rozpakować twoje auto, a ty się trochę prześpij — mówi tata, całując mnie w czoło. Odwraca się do wyjścia, po czym zatrzymuje się i zerka na mnie przez ramię. — Jestem naprawdę szczęśliwy, że tu jesteś, November. Nie potrafię nawet powiedzieć ci, jak bardzo. — I z tymi słowami wychodzi, pozostawiając mnie z myślami o tym, jak inaczej mogło wyglądać moje życie.


    Rano budzę się, czując zapach kawy i słysząc głosy dochodzące z góry. Wychodzę z łóżka, biorę prysznic i wkładam parę swoich ulubionych dżinsów. Są tak ciemne, że prawie czarne, i świetnie wyglądają z lawendowym swetrem odsłaniającym ramiona i ciemnobrązowymi butami do jazdy konno. Suszę włosy i związuję je w koński ogon, który sięga mi do połowy pleców. Nakładam makijaż, starając się zamaskować siniaki, które przybierają zielony odcień. Odrobina tuszu, różu i pudru i jestem gotowa do wejścia na górę. Beast siedzi koło wyspy kuchennej obok kobiety, która ma takie same włosy jak mój tata. Na mój widok kobieta zeskakuje ze stołka i podbiega do mnie, zamykając mnie w ciasnym uścisku.


    — Wreszcie jesteś, słodka dziewczyno — mówi, odsuwając mnie na odległość ramion i dotykając dłońmi mojej twarzy. — Jesteś taka podobna do swojej prababki Ellie. Była prawdziwą pięknością. I masz oczy i włosy swojego ojca. — Znowu przyciąga mnie do piersi, a ja mam ochotę rozpłakać się z żalu nad tą dziewczynką, którą to wszystko ominęło.


    — Dziękuję — mówię, starając się powstrzymać napływające mi do oczu łzy.


    — Och, kochanie, nie musisz mi dziękować. To dar od Boga i dobrych genów. O Boże, jestem taka szczęśliwa, że tu jesteś i mogę na własne oczy zobaczyć, jaka jesteś śliczna. Twój tata pokazywał nam zdjęcia na telefonie, ale to nie to samo. Jest z ciebie bardzo dumny — mówi kobieta i to wystarcza, bym rozbeczała się jak dziecko. Chyba nigdy w życiu aż tyle nie płakałam. Cała ta sytuacja jest surrealistyczna. Jestem zarazem szczęśliwa i przerażona. Zastanawiam się, czy ich wszystkich nie rozczaruję.


    — Dobrze, już dobrze — przerywa nam tata. — Dość już smutków. Chodź, przedstawimy cię wszystkim, mała.


    Poznanie całej mojej rodziny wydaje mi się nieco przerażające. Brat mojego taty, wujek Joe, jest trochę wyższy od mojego taty, ale ma ten sam typ budowy. Widać, że dba o siebie tak jak mój tata. Obydwaj są umięśnieni. Ciemne włosy mojego wujka zaczynają siwieć. Ze swoimi tatuażami i kozią bródką mógłby być modelem w jakimś czasopiśmie dla motocyklistów. Przyprowadził też moich kuzynów. Jego synowie bliźniacy są od siebie zupełnie różni.


    Chris i Nick mają po dwadzieścia pięć lat. Chris, ze swoimi ciemnoblond włosami i złotą opalenizną, wygląda na surfera. Nick wygląda jak gwiazda rocka — ma ciemnobrązowe włosy i jasną skórę pokrytą tatuażami. Kuzynka mojego taty, Maddy, jej mąż Mark i dwuletnia córeczka Alyssa też tu są. Przyszło nawet kilkoro przyjaciół rodziny, by mnie poznać.


    Śniadanie jest pyszne i naprawdę miło spędzam czas, poznając wszystkich. Wydają się autentycznie sympatyczni. Rozmawiamy o moich planach, gdy już się zadomowię. Wyjaśniam, że skończyłam studia z zarządzania i będę pomagała tacie w klubie. Wtedy nagle nastrój się zmienia i rozpętuje się piekło.


    — Co takiego? — wykrzykuje wujek Joe tak głośno, że aż czerwienieje na twarzy.


    — Będę, hm, pomagała tacie? — odpowiadam, lecz z jakiegoś powodu moja odpowiedź brzmi jak pytanie. Rozglądam się dookoła, zastanawiając się, co przeoczyłam i czemu tak się wścieka.


    — Uważaj, Joe — warczy mój tata.


    — Moja bratanica nie będzie pracowała w klubie ze striptizem! Którego oboje jesteśmy właścicielami, mógłbym dodać.


    — Klub ze striptizem? — pytam zszokowana.


    — Przecież nie będzie pracowała w klubie. Będzie prowadziła księgowość i zajmowała się biurem. Nie będzie jej w godzinach pracy klubu i nigdy nie będzie wchodziła do samego klubu.


    — Nie obchodzi mnie, czy będzie pracowała z przodu, czy na ulicy. Nie zgadzam się, żeby tam pracowała!


    — Jak ostatnio sprawdzałem, to była moja córka i jestem właścicielem połowy klubu. Nie masz nic do gadania w kwestii tego, co może lub czego nie może robić. Chcę, żeby pracowała dla mnie; jak już mówiłem, nigdy nie będzie oglądała części frontalnej klubu.


    — Chcesz tam pracować? — zwraca się bezpośrednio do mnie wujek. Nie bardzo wiem, co odpowiedzieć w obliczu takiej konfrontacji.


    — Yyy… ja… hmm… — Biorę głęboki oddech, nim podejmuję próbę odpowiedzi. — Nie wiedziałam, że to taki klub, szczerze mówiąc — odpowiadam szeptem. Nie żebym miała coś przeciwko klubom ze striptizem, w końcu co kto lubi, prawda?


    — Dobrze, Joe — wtrąca się babcia. — Jeśli November chce tam pracować, to jej sprawa. Mike, jeśli nie zechce tam pracować, wiedząc, jakiego rodzaju jest to klub, to również jest to jej wybór. Dobrze wiecie, że nie jestem fanką tego klubu, ale kocham was obydwu i wspierałam was w waszej decyzji, by go otworzyć. Jeśli jednak chodzi o November, jest to jej i tylko jej decyzja, czy chce ci pomóc w prowadzeniu księgowości klubu. Nie jestem zachwycona jej wyrazem twarzy w tej chwili i mówię wam obydwu, że musicie jej pozwolić samej zadecydować.


    Po słowach babci zapanowuje spokój, jednak wciąż wyczuwam napięcie pomiędzy moim tatą a wujkiem Joe. Chciałabym pracować u taty, ale nie chcę być przyczyną konfliktu pomiędzy nim a jego bratem.


    Nie dociera do mnie, że mój tata jest właścicielem klubu ze striptizem. Wyobrażając sobie kogoś takiego, widzę podłego, starego grubasa, który ma oczka jak paciorki, tani garnitur i pożyczkę na głowie, a nie kogoś takiego jak mój tata, kto jest miły, przystojny, poukładany i ma czterdzieści pięć lat.


    Zastanawiam się przez kilka minut, po czym uświadamiam sobie, że jestem dumna. Wiedząc, jakim człowiekiem jest mój tata, sądzę, że kobiety, które dla niego pracują, mają szczęście. Zapewne w tej branży niełatwo jest trafić na kogoś, kto je szanuje. Jestem jednak pewna, że mój tata szanuje kobiety, które dla niego pracują. Myśląc o tym, obdarzam tatę szerokim uśmiechem. W odpowiedzi tata uśmiecha się jeszcze szerzej.


    ***


    PO DWÓCH TYGODNIACH, które poświęciłam na dochodzenie do siebie i urządzanie się, czas powrócić do prawdziwego życia. Takiego, w którym potrzebuje się pracy i pieniędzy, by móc przeżyć. Razem z tatą jedziemy do klubu, bym mogła poznać jego pracowników. Powiedzieć, że jestem zdenerwowana, to za mało. Dłużej niż zwykle szykuję się do wyjścia. No, ale serio, jak się ubrać na wizytę w klubie ze striptizem, którego właścicielem jest twój ojciec?


    W końcu wybieram szarą dzianinową sukienkę zebraną pod biustem, czarne legginsy i czarne botki. Nakładam lekki makijaż, a potem układam włosy w fale i rozpuszczam je na plecy. Patrząc w lustro, z zadowoleniem stwierdzam, że sińce zeszły i znowu wyglądam jak ja. Idę na górę dopieścić trochę Beasta, nim wyjdziemy razem z tatą. Wiem, że Beast jest tu szczęśliwy. Ma duże podwórko i mnóstwo miejsca do biegania, a każdego wieczoru zabieram go na długi spacer.


    — Dobrze, tato, jestem gotowa! — krzyczę w stronę pokoju dziennego, drapiąc Beasta za uchem.


    — Wow, wyglądasz świetnie — mówi tata, całując mnie w policzek. — OK, miejmy to już za sobą.


    Uśmiecham się do niego, wiedząc, że on też jest zdenerwowany, chyba nawet bardziej niż ja.


    — Wszystko będzie dobrze — mówię. Pójście do klubu taty naprawdę wywołuje we mnie straszne nerwy. W końcu mój ojciec jest właścicielem klubu, gdzie pracują nagie dziewczyny. Jestem przerażona, lecz staram się zachowywać jak gdyby nigdy nic. Nie chcę, by tata czuł się jeszcze bardziej niezręcznie, niż i tak się czuje.


    — Chcę, żebyś wiedziała, córeczko, że kobiety, które tam pracują, nie są twoimi przyjaciółkami. Nie ma nic złego w tym, co robią, ale nie chcę, byś się z nimi kumplowała.


    Unoszę brwi, a tata potrząsa głową.


    — Wiem, że nie będzie cię tam w porze otwarcia klubu, ale chcę, żeby to było jasne. Nie ma żadnego powodu, byś kiedykolwiek przychodziła do przedniej części klubu. Możesz przyjść, iść do biura, ale nie zgadzam się na picie przy barze i zaprzyjaźnianie się z pracownikami. Dzisiaj zabieram cię tam tylko dlatego, że chcę, by ludzie, którym ufam, mogli cię poznać. W ten sposób zawsze będziesz wiedziała, do kogo się zwrócić, gdyby mnie nie było w pobliżu.


    — Tato, nie martw się tak. Osiwiejesz i wkrótce będziesz wyglądać jak wujek Joe.


    — Bardzo zabawne! — odpowiada z uśmiechem.


    Klub wygląda mniej więcej tak, jak sobie wyobrażałam. Nie żebym kiedykolwiek była w klubie ze striptizem, ale ma się w głowie pewien obraz, gdy się myśli o takim miejscu. Jest w nim długi bar, wzdłuż którego stoją wysokie stołki. Z boku znajduje się scena z dwoma rurami i tańczącą dziewczyną. Przy scenie stoją cztery stoliki, przy których siedzą faceci w różnym wieku oglądający występ. W tylnej części oświetlenie jest tak przyciemnione, że ledwo można dostrzec stojące tam kanapy, za którymi znajduje się ściana pokryta lustrami. Rozglądając się dookoła, ze zdumieniem stwierdzam, że wszystko wygląda na nowe i nowoczesne.


    — Dobrze, córeczko. — Głos taty wyrywa mnie z zamyślenia. — To jest Rex — mówi, wskazując na faceta za barem. — Rex, to moja córka, November. Będzie się zajmowała księgowością i pomagała mi za kulisami. Nieczęsto będziecie się widywać, ale chciałem, byście się poznali, tak żeby wiedziała, do kogo się zwrócić, gdy mnie nie będzie.


    — Część, dziewczyno — mówi Rex, wycierając dłonie w ściereczkę. — Cieszę się, że w końcu mogę cię poznać.


    — I nawzajem — odpowiadam, czując, jak tata przyciąga mnie do swojego boku.


    — Wow, Mike, nie spodziewałem się, że taki brzydal jak ty może spłodzić tak piękną córkę — mówi Rex i czuję, że się czerwienię.


    Tata spogląda na mnie z dumą.


    — Tak, nieźle mi to wyszło — mówi z uśmiechem.


    — Rany, tato, przestań już — protestuję, przewracając oczami i ściskając jego bok. Nagle czuję, że ktoś na mnie patrzy. Rozglądam się, ale nikogo nie dostrzegam.


    — Zabieram ją do biura i pokażę jej ten cały bałagan — mówi tata.


    — Dobra, stary, ale jak już skończycie, to musimy pogadać o tym, co wywinął wczoraj w nocy Skittles.


    — Gdy November wyjdzie, przyjdę tutaj — odpowiada tata, ciągnąc mnie za sobą.


    Poznaję jeszcze parę osób, po czym idziemy do biura. Tata nie żartował, gdy mówił, że panuje tam bałagan. Widzę, że doprowadzenie tego miejsca do porządku zajmie mi długie tygodnie. Papiery, książki i dokumenty leżą dosłownie wszędzie, a komputer przypomina pierwszy wynaleziony model komputera osobistego.


    — No więc tak to wygląda. Możesz zacząć od jutra rana. Postaraj się wychodzić stąd przed trzecią. Gdy już zaprowadzisz tu porządek, będziemy mogli przenieść twoje biuro do domu, jeśli uznasz, że to będzie lepsze rozwiązanie.


    — Dobrze, zacznę jutro. Uporządkowanie tego wszystkiego trochę mi zajmie. Potem powinnam być w stanie pracować z domu przez większość czasu.


    — Świetnie — mówi tata, rozglądając się dookoła. W tym momencie dzwoni telefon stojący na stole. Tata przesuwa jakieś papiery, po czym wreszcie odnajduje słuchawkę i przystawia ją do ucha. — Tak, dobrze. Zaraz przyjdę. — Rozłącza się. — Muszę iść, córeczko. Z przodu mają jakiś problem.


    — W porządku, tato — mówię do jego pleców, gdy wybiega z biura. Przez parę minut oglądam swoje biuro. Widzę, że będę miała co robić. Postanawiam iść do domu i przespać się, tak bym jutro była w pełni władz umysłowych, gdy wrócę się zająć tą katastrofą.


    Wychodzę na zimne listopadowe powietrze. Wyciągam telefon i wysyłam tacie SMS, że zobaczymy się jutro. Dźwięki muzyki dochodzą mnie z oddali, jednak wciąż czuję zapach alkoholu, perfum i piwa, który utrzymuje się na moich ciuchach po wizycie w klubie. Kieruję się w stronę samochodu, myśląc o Beaście. Chcę z nim pójść na spacer, nim się ściemni. Wolę uniknąć kolejnego spotkania ze skunksem — pierwsze przydarzyło nam się poprzedniego wieczoru.


    — Ej! — Słyszę za sobą. Podskakuję nerwowo, upuszczając przy tym torebkę i klucze na ziemię. Podnoszę je i oglądam się.


    Czuję, że brakuje mi tchu. Parę kroków ode mnie stoi najpiękniejszy mężczyzna, jakiego w życiu widziałam. Jest o ponad głowę wyższy ode mnie. Jego ciemnobrązowe włosy są przycięte tak krótko, że widzę skórę jego głowy. Ma kwadratową szczękę, która wygląda jak wycięta ze szkła. Jego kilkudniowy zarost sprawia, że mam ochotę otrzeć się swoim policzkiem o jego policzek, by sprawdzić, jakie to uczucie. Jego nos wygląda, jakby był kiedyś złamany, jednak wcale nie ujmuje to temu mężczyźnie urody.


    Oświetla nas tylko jedna latarnia, więc nie widzę dokładnie jego koloru oczu — chyba są niebieskie lub jasnoszare. Zarówno jego górna, jak i dolna warga są wykrojone w idealny łuk i tak pełne, że moja matka, mistrzyni wstrzykiwania sobie różnych rzeczy w usta, byłaby zazdrosna.


    Podziwiam jego twarz i zupełnie nie jestem przygotowana na gniew, który płonie w jego oczach. Mężczyzna jest niemal trzykrotnie większy ode mnie, jego ramiona są tak potężne, że mogłyby mnie zmiażdżyć jak robaka. Potrafię dostrzec kształt jego mięśni nawet przez ubranie. Jego ciało wywiera równie silne wrażenie jak jego twarz, a koszulka termoaktywna, którą ma na sobie, zupełnie nie skrywa go przede mną czy przed kimkolwiek innym, kto ma oczy. Stoi na nogach rozstawionych na szerokość ramion, ubrany w dżinsy z niskim stanem, i wygląda na to, że nawet tornado nie mogłoby go ruszyć z miejsca. Patrząc na mnie, krzyżuje ramiona na piersi.


    Robię krok w tył w kierunku samochodu i przypominam sobie, że muszę oddychać. Poprawiam klucze w dłoni, tak by móc je wykorzystać jako broń. Ten ruch nie umyka jego uwadze, sądząc z błysku zdumienia, który dostrzegam na jego twarzy.


    — Cześć — mówię piskliwie.


    — Taa, cześć — odpowiada kpiącym tonem, który mnie zaskakuje. — Musisz mieć eskortę do samochodu za każdym razem, gdy wychodzisz z klubu — dodaje, niemal warcząc.


    — Cccoo? — jąkam się.


    — Musisz — mówi powoli, jakbym była upośledzona — mieć eskortę za każdym razem, gdy wychodzisz z klubu do samochodu. Wszystkie dziewczyny o tym wiedzą.


    — Aha… dobrze… — odpowiadam, wciąż nie rozumiejąc.


    — Zadaniem moich chłopców jest chronienie twojego tyłka za każdym razem, gdy wychodzisz z budynku i idziesz do auta, więc nie wkurwiaj mnie, nie robiąc tego, co ci się mówi. I możesz mi wierzyć, kotku, że mam w dupie, czy pieprzysz się z Wielkim Mikiem. Następnym razem poczekaj na któregoś z chłopaków, by cię odprowadził.


    — Kim jest Wielki Mike? — pytam. Mieszkam tu od niedawna, więc jakim cudem plotki o mnie i o jakimś chłopaku zdążyły już się rozejść po mieście?


    — Wielki Mike, facet, z którym tu przyszłaś i do którego mówiłaś „tatusiu” — mówi z obrzydzeniem. — Naprawdę nie obchodzi mnie, czy sypiasz z szefem. Sam powinien ci o tym powiedzieć albo mieć chociaż tyle przyzwoitości, by odprowadzić twoją dupcię do auta.


    O mój Boże! Fuuuuj! Teraz rozumiem. On sądzi, że sypiam z moim ojcem! Ohyda! I na dodatek jest niegrzeczny.


    — Słucham? — mówię, patrząc na niego przez zmrużone powieki i mając nadzieję, że dotrze do niego, iż powinien nieco uważniej dobierać słowa.


    — Czego nie zrozumiałaś, kotku? — odpowiada, przedrzeźniając mnie. Jestem pewna, że w tym momencie z uszu leci mi para, a oczy rzucają iskry.


    Gwałtownie wyciągam rękę w jego kierunku.


    — Po pierwsze, nie nazywaj mnie kotkiem, mam na imię November. I jestem…


    — W dupie mam, kim jesteś! — przerywa mi.


    — Wow, jesteś strasznie chamski, koleżko.


    — Nie obchodzi mnie, co sądzisz o moim zachowaniu.


    — Za kogo ty się, do cholery, uważasz? — pytam, opierając dłonie na biodrach i przywołując swoje bezczelne nowojorskie nastawienie.


    — Za faceta, który czeka, aż wreszcie wsiądziesz do auta i odjedziesz, żebym mógł się zająć swoją robotą, zamiast tu z tobą sterczeć.


    — Co za palant — warczę, mając ochotę go kopnąć.


    — November? — Słyszę głos mojego ojca. Uśmiecham się wewnętrznie. To będzie dobre.


    — Tak, tatusiu, tu jestem! — krzyczę, specjalnie przesadnie wypowiadając słowo „tatusiu”. Patrzę na faceta przede mną, rzucając mu wyzwanie, by coś powiedział. Nie robi tego, a jego oczy zwężają się.


    Mój tata podchodzi do nas i dostrzega mężczyznę stojącego przede mną.


    — Cześć, Asher — wita się z nim, klepiąc go po ramieniu.


    O mój Boże, serio? Asher. Jak to możliwe, że facet na dodatek ma takie imię? Czemu nie może się nazywać Urkel albo Poindexter? Naprawdę, życie nie jest sprawiedliwe.


    — Widzę, że już poznałeś moją córkę.


    Nie mogę się powstrzymać od chichotu, który wyrywa się z mojego gardła na widok zdumienia, jakie odmalowuje się na twarzy przystojniaka. No dobrze, mogę powiedzieć, że dzięki temu poczułam się lepiej. Mój tata spogląda na mnie z uśmiechem, nie mając pojęcia, co tu zaszło w ciągu ostatnich paru minut.


    — Tak, tato. Właśnie mi tłumaczył, że muszę mieć obstawę, gdy wychodzę z klubu — mówię ze śmiechem.


    — Och — stęka tata, drapiąc się po głowie. — Hm, nie pomyślałem o tym, ponieważ nie jesteś… to znaczy nie pracujesz tutaj… to znaczy no, pracujesz tutaj, ale nie w klubie.


    — W porządku, tato. Asher tego nie wiedział i chciał się upewnić, że jestem bezpieczna.


    — Tak, w porządku — mówi tata z zakłopotaniem. — Tak czy siak, Asher, to moja córka, November — mówi, przyciągając mnie do siebie. — Niedawno się wprowadziła.


    Spoglądam na Ashera, który wciąż wygląda na zaskoczonego, jednak dostrzegam w jego oczach coś jeszcze.


    — Cześć — mówię, wyciągając do niego rękę i uśmiechając się szeroko. Gdy dotyka mojej dłoni, czuję, jak moje ciało przeszywa prąd. Cóż to takiego, u diabła?


    — November — mówi miękko Asher, patrząc na nasze dłonie, co sprawia, że zaczynam się zastanawiać, czy on też to poczuł. Potem, nie dodając już nic więcej, odwraca się i idzie do klubu. Hm, no dobrze. Może i jest niezłym ciachem, ale zdecydowanie jest dziwny. Patrzę na tatę, który też odprowadza Ashera wzrokiem.


    — Tato, będę się zbierać — oznajmiam, kierując jego uwagę z powrotem na mnie.


    — Co? — mówi, spoglądając na mnie.


    — Jadę do domu.


    — A, tak. Oczywiście, kochanie. Do zobaczenia jutro w domu — Tata pochyla się i całuje mnie w czoło. Wyjeżdżając z parkingu, dostrzegam wysoką postać, opartą o drzwi klubu. Tętno przyspiesza mi, gdy zaczynam się zastanawiać, czy to Asher. Potem przypominam sobie, że jest palantem i nie powinnam o nim więcej myśleć. Niestety nie udaje mi się to, dopóki nie padam na poduszkę i nie znikam dla świata.
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    IDĘ, JUŻ IDĘ. Rany, musisz trochę zwolnić. Te buty mają za wysoki obcas do biegania — mówię, pędząc za Beastem do samochodu.


    Jak tylko zapytałam, czy ma ochotę na przejażdżkę, wypadł z domu, ciągnąc mnie za sobą. Dzisiaj jest dzień, w którym odwiedzamy dom opieki, i przysięgam, że on dokładnie wie, dokąd jedziemy. Jeździmy tam raz w tygodniu, odkąd wprowadziliśmy się do miasteczka.


    Beast uwielbia to, że wszyscy poświęcają mu tyle uwagi, a starsi ludzie uwielbiają Beasta. Minęło sześć dni — nie żebym to jakoś szczególnie liczyła — odkąd widziałam Ashera. Chciałam zapytać o niego tatę, ale szczerze mówiąc, stchórzyłam. Tak naprawdę 
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